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1. Fenomen wspólnot podstawowych

Niemożliwością jes t m ówienie dzisiaj o pracy współczesnego 
Kościoła bez uwzględnienia problem atyki wspólnot podstaw ow ych1. 
Fenom en tej form y duszpasterstw a stał się m niej lub bardziej po­
wszechny na  wszystkich kontynentach świata. Szczególnie jednak 
kraje trzeciego św iata widzą w  tej form ie działalności Kościoła szan­
sę nie tylko odnowy, lecz także odkrycia wielkich w artości ewange­
licznych zaw artych w  Kościele, k tórych jest on w idzialnym  znakiem 
i które głosząc przekazuje światu. Trudno sobie w yobrazić działal­
ność m isyjną Kościoła bez odniesienia do wspólnot podstaw ow ych2. 
Po Soborze W atykańskim  II m ożna zaobserwować szybki i im ponu­
jący rozwój m ałych wspólnot, chociaż nierzadko wywodzą się one 
z kontestacji wobec otaczającej ich rzeczywistości.

Małe wspólnoty to nie tylko fenom en w ew nątrz Kościoła. P ro­
ces ten  dotknął również całą społeczność świecką, w  której tworzą 
się m ałe zrzeszenia, kluby itp. Rozwój m ałych grup idzie w  parze 
z kryzysem  wielkich instytucji, naw et takich jak  państw o czy Ko­
ścioły, przeciwko którym  k ieru ją  one często w  sposób radykalny 
ostrze swej krytyki.

Przyczyn tego zjaw iska należy chyba doszukiwać się w  na tu ­
rze psychospołecznej człowieka. Trudno zaprzeczyć temu, że wiel­
kie insty tucje wypracow ane przez wieki, często z ogrom ną precyzją, 
uprzedm iotaw iają jednak  człowieka i spraw iają, że czuje się on 
zagubiony w świecie. Wielkie, instytucjonalizowane społeczności nie 
zawsze pozw alają wyzwolić w  człowieku wszystkie jego wartości
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1 C o m m u n ita te s  a base, com un idades de  base, basic c o m m u n ity , B asisge­
m e in d en . T e rm in  te n  w  języ k u  p o lsk im  je s t różn ie  tłum aczony  np. w sp ó ln o ty  
za lą żko w e, m a łe  w sp ó ln o ty . W ydaje  się  jed n ak , że w y rażen ie  w sp ó ln o ty  po d ­
sta w o w e  n a jle p ie j od d a je  sens rzeczyw istości, k tó ra  k ry je  się  za ty m  w y ra ­
żeniem .

2 P o r. M. F. P  e r  r  i n - J  a s s y ,  Basic c o m m u n ity  in  th e  A fr ic a n  C hurches, 
N ew  Y ork  1973. R ów nież E. N g a y a g o y e ,  L es co m m u n a u tés  ch ré tien n es au  
B u ru n d i, l ie u x  d ’éclosion  de  n o u v e a u x  m in is tè res , N eue Z e itsc h rif t f ü r  M is- 
s io n sw issen ch aft 35 (1979) 294—304. A u to r m iędzy  in n y m i an a liz u je  do k u m en t 
sy n o d a ln y  b isk u p ó w  R w an d y  i B u ru n d ii, w  k tó ry m  b isk u p i s tw ie rd za ją , że 
p rob lem om  p a s to ra ln y m  w  ich  k ra ja c h  m ożna w y jść  n ap rzec iw  poprzez  ro z ­
w ój m a ły ch  w spó lno t.
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z uwzględnieniem  ludzkich aspiracji. Naw et najbardziej dem okra­
tycznie zorganizowane instytucje nie dają jednostce możliwości pod­
jęcia w  sposób całkowity odpowiedzialności za losy przyszłości.

W Kościele, który  jest wspólnotą, rodzi się coraz większa świa­
domość oraz chęć przeżyw ania i doświadczania Kościoła jako wspól­
noty. Nie zawsze bowiem można doświadczyć na co dzień wspólno­
towego w ym iaru  Kościoła uniwersalnego, a naw et wspólnoty para­
fialnej. Stąd bierze się tendencja do zerw ania z masowością z je­
dnej a indywidualizm em  z drugiej strony. Tendencja ta  sprawia, że 
tw orzą się poza dotychczas istniejącym i form am i nowe organizmy, 
w (których ludzie łączą się po to tylko, by być razem  i przeżyć 
łączność z drugim  człowiekiem.

Spraw a wspólnot podstawowych jest nadal mocno kontrow er­
syjna. Można spotkać się z opiniam i bardzo negatyw nym i, jak  rów ­
nież w prost z entuzjazm em. Oficjalne dokum enty Kościoła niewiele 
m ówią na ten  tem at. Po raz pierw szy podjął tę spraw ę papież P a­
w eł VI i w  sposób bardzo ogólny naszkicował zadania i cele wspól­
not podstawowych 3. Na uwagę niew ątpliw ie zasługuje tu ta j wypo­
wiedź Jana  Paw ła II po jego wizycie w  Brazylii w. 1980 r. Papież 
tak  się w yraził o wspólnotach podstawowych: „myślę, że — jeśli po­
m inąć pew ne fakty, o k tórych mówi się więcej, niż o zjaw isku sa- 
piym  w  sobie (a więc np. fak ty  upolitycznienia pew nych wspól­
not) — wspólnoty te same w sobie stanow ią jedną z najciekawszych 
form  w cielenia w  życie nauki soboru na tem at apostolstwa świec­
kich” *.

A m eryka Łacińska, szczególnie Brazylia uw ażana za ojczyznę 
wspólnot podstaw ow ych5, przeżyw a ich najw iększy rozwój. Wielu 
przedstaw icieli teologii wyzwolenia przeprowadziło refleksję nie ty l­
ko pastoralną, ale teologiczną nad tym  zjawiskiem  w  ram ach ekle­
zjologii 6. Leonardo Boff należy do głównych przedstaw icieli teologii 
wyzw olenia w  B razy lii7. Zaliczany jest on naw et do jej prekurso­

3 P or. E uangelii n u n tia n d i  n r  58.
* P o r. Ja n  P aw el I I  o sw o je j podróży  do B razylii. W yw ia d  O jca Ś w ię teg o

dla „ T ygodn ika  P ow szechnego”, L ’O sse rv a to re  R om ano  (1980) n r  7, 4.
6 A.  M c G o v e r n ,  M a rx ism , an  am erican  Christian p ersp ec tiv e , N ew  

Y ork  1980, 200. A u to r m iędzy  in n y m i poda je , że pod  koniec la t s iedem dzie ­
s ią ty c h  w  B razy lii było  około 100 tys. w spó lno t po d staw o w y ch  z p o n ad  7 
m ilionam i członków .

6 P o r. chociażby  d la  p rzy k ład u : J . M a r i n s ,  La com un idad  eclesia l de  
base, B uenos A ires 1969; t e n ż e ,  C om unidad  eclesia l de base. C urso fu n d a ­
m en ta l, L im a 1972; J . A. V e l a ,  C om unidades de  base y  u n a  Ig lesia  nueva , 
B uenos A ires 1968; A. A l o n s o ,  C om un idades eclesia les de base. S a la m a n ­
ca 1970; E. B e l t r a n ,  P astora l de co n ju n to  y  com un idades de  base, B ogota 
1971.

7 Do n a jw y b itn ie jszy ch  p rzed s taw ic ie li n a leżą  R ubem  A l v e s  oraz H ugo 
A s  s m a n n .  D ługi ok res dzia ła ł ró w n ież  w  B razy lii Jo sep h  C o m b l i n .
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rów  i zajm uje raczej postaw ę centrystyczną 8. Aktywność Boffa na 
gruncie teologicznym jest wyjątkow o bogata. Świadczy o tym  cho­
ciażby próba przedstaw ienia w świetle teologii wyzwolenia zasadni­
czych praw d w iary  chrześcijańskiej 9. Jednak  w  jego refleksji teolo­
gicznej w idać zależność od teologii europejskiej. Uwidacznia się to 
głównie w  analizie herm eneutycznej. Można tę zależność sprow a­
dzić do trzech zasadniczych punktów : historiokrytyczne podejście, 
ukierunkow anie egzystencjalne i aplikowanie historiozbawczego mo­
delu 10. Ogólnie jednak  pojęcie teologii w edług Boffa powinno się 
koncentrować wokół zasadniczej idei wyzwolenia. Teologia wychodzi 
z przeżyw anej praxis, a zarazem  z przeżycia w ynikającego z praxis 
w  jakim ś konkretnym  kontekście i zmierza do prawdziwie uśw ia­
domionej i wykw alifikowanej praktyki, k tóra z kolei może się urze­
czywistnić w sposób przekonyw ający jako w yzw ala jąca11. Takie 
ustaw ienie jednoznacznie podkreśla w  teologii p rym at ortopraksji 
nad ortodoksją oraz przew agę elem entu społecznego nad personal­
nym.

Rozważania eklezjologiczne Boffa w ynikają z koncepcji Kościo­
ła, jaką dają  dokum enty Soboru W atykańskiego II. Przede wszyst­
kim jednak  bliska jest m u w izja Kościoła jako sakram entu  12. Boff 
jest jednym  z tych  teologów, k tórzy do swoich refleksji teologicz­
nych włączyli problem atykę m ałych wspólnot.

2. Fundam ent historyczny Kościoła

Boff idąc po linii nauczania Kościoła i całej tradycji twierdzi, 
że Kościół został założony przez Jezusa Chrystusa. Jest to spraw a 
dla człowieka wierzącego niekw estionowana i nie podlegająca 
dyskusji. Pojaw ia się jednak pew ien problem, kiedy postawi się py­
tanie, co rozumie się przez Kościół?

8 P o r. B. Μ o n  d i η, I  teo log i délia  liberazione, R om a 1977, 126. A u to r 
s ta w ia  B o f f a  pom iędzy  H. A s s m a n n e m ,  jed n y m  z n a jb a rd z ie j ra d y k a l­
n y ch  p rzed s taw ic ie li, a  E. P i r o n i o ,  obecn ie  p re fe k te m  K on g reg ac ji do 
S p ra w  Z akonów  i In s ty tu tó w  Św ieckich .

9 O to n ie k tó re  z n ich : Jesu s C risto  libertador, P e tró p o lis  1973; V ida  para  
alern da m o rte , P e tró p o lis  1974; A  graca libertadora  no m u n d o , P e tró p o lis  
1976.

19 P o r. A. T. H  e η  n  e 11 y, T heologies in  C on flic t, N ew  Y ork  1979, 32. 
Z resz tą  s tu d ia , k tó re  L. B o f f  odbył w  N iem czech  Z achodn ich  oddzia ła ły  
m ocno n a  sposób jego  m yślen ia  teologicznego. Szczególnie w id ać  to  w  p ie rw ­
szych jego  pozycjach .

11 P o r. L. B o f f ,  Theo log ie  der B e fre iu n g  —  d ie  h erm en eu tisch e  V oraus­
se tzungen , T heologisches J a h rb u c h  1980, 301—313; t e n ż e ,  S ta tem en t, w:
S. T o r r e s  i J .  E a g l e s o n  (wyd.), T h eo lo g y  in  th e  A m erica s, N ew  Y ork  
1976, 294—298.

12 G łów nie n a w ią z u je  do tego jego  ro z p ra w a  d o k to rsk a  Die K irch e  als 
S a k ra m e n t in  H o rizo n t der W e lte r fa h ru n g , M ünchen  1971 o raz  p rze tłu m aczo ­
n a  n a  języ k  p o lsk i jego  pozycja : S a k ra m e n ty  K ościoła, W arszaw a  1981.



Jeżeli przez Kościół rozum ie się łaskę, wyzwolenie, przyjście 
i działanie Ducha Świętego, nowe stworzenie, Królestwo Boże, to 
można spokojnie powiedzieć, stw ierdza B o ff13, że Jezus Chrystus 
chciał mieć Kościół i tę swoją wolę przypieczętował całym życiem, 
śm iercią i zm artw ychw staniem . Jeżeli jednak przez Kościół rozumie 
się w idzialną stronę, organizację sakram entalną, jego instytucję hie­
rarchiczną, s truk tu ry  socjalne na usługach K rólestw a Bożego, to 
spraw a sta ja  się bardziej dyskusyjna. Przeprow adzając krótką re­
fleksję egzegetyczną, k tó rą  trudno nazwać analizą, gdyż u jej pod­
staw  są już pewne z góry przyjęte założenia, Boff dochodzi do wnio­
sku, że Jezus historyczny poprzez swoje nauczanie i działanie poło­
żył fundam ent Kościoła powszechnego u . Jezus, zdaniem  Boffa, nie 
głosił Ewangelii o Kościele, ale o Królestwie Bożym. To nauczanie 
poparte całym życiem Jezusa włącznie ze zm artw ychw staniem  stało 
się istotną podstaw ą wspólnoty eklezjalnej. Śmierć Jezusa, k tóra dla 
w ielu oznaczała „upadek” nauki o Królestwie Bożym, umożliwia po­
w stanie Kościoła, a zm artw ychw stanie staje się fundam entem  w iary 
pierwszych uczniów oraz gw arancją tego K ró lestw a15.

Dzieło Odkupienia, które dokonało się w  Jezusie otrzym uje, 
dzięki powszechnej woli zbawczej Boga, możliwość historycznej kon­
tynuacji. Pow staje w  tym  celu Kościół. Kościół ten jest wspólnotą, 
k tóra przejm uje na siebie zadanie przepow iadania orędzia o Kró­
lestwie zrealizowanym  już w  Jezusie Chrystusie Zm artw ychw sta­
łym  i realizującym  się we w szystkich wierzących, że dokona się ono 
w czasach eschatycznych 18. Tutaj jednak dokonuje się jakby skok 
jakościowy. Apostołowie, tw ierdzi Boff, przepow iadając Jezusa 
C hrystusa założyli Kościół o konkretnym  obliczu, k tóry trw a do na­
szych czasów. Oczywiście przyjęli za punkt wyjścia te istotne aspek­
ty, k tóre Jezus historyczny wprowadził. Dostosowali je jednak do 
nowej sytuacji i w  jej kontekście określili s truk tu ry  fundam ental­
ne Kościoła. Tą nową sytuacją było zwrócenie się do pogan. Tego 
dzieła mogli oni jednak dokonać dzięki zstąpieniu Ducha Św ięte­
go 17. Zatem  Kościół czerpie swój początek z w ydarzenia chrystolo­
gicznego, tzn. z całości dzieła Odkupienia. Jednak  konkretna i histo­
ryczna form a Kościoła tworzy się dzięki decyzji Apostołów oświe­
conych przez Ducha Świętego. Dlatego też Kościół m a fundam ent 
chrystologiczny i pneumatologiczny.

Kościół w  swej zewnętrznej formie, jak  tw ierdzi Boff 18, bierze 
swój początek z decydującego aktu  Apostołów, natchnionych przez
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13 L. B o f f ,  E cclesiogenesi. L e co m u n ità  d i base re in ven ta n o  la chiesa, 
R om a 1978, 73.

14 T a m że , 79.
15 T a m że , 90
16 T a m że , 89.
17 T a m że , 94.
18 T a m że , 96.



Ducha Świętego. Oni zinterpretow ali naukę Jezusa C hrystusa o K ró­
lestwie Bożym w ram ach nauki o Kościele jako niedoskonałej i cza­
sowej realizacji Królestwa. Z tego Boff w yciąga wniosek, że władza 
decydowania należy do wspólnoty, k tó ra  również orzeka o spraw ach 
dyscyplinarnych, a naw et dogmatycznych. Kościół jest w ięc niczym 
innym  jak  zastępstw em  K rólestw a niezrealizowanego. Elem entem  
łączącym Królestwo Boże z Kościołem jest Chrystus obecny w jed­
nym  i w  d ru g im 1:9. Kościół jest więc zawsze otw arty  na nowość 
w ypływ ającą z kontekstu historycznego i kulturalnego. W tych no­
wych sytuacjach m usi działać i egzystować, a zarazem  wcielać się 
w  nie. Nowe sytuacje będą w ym agały zm iany w sposobach w yra­
żenia się Kościoła instytucjonalnego. Zm iany te zależą od decyzji 
wspólnoty. Taką nową sytuację historyczną i ku lturalną, zdaniem 
Boffa, stanow i A m eryka Łacińska, w  której m ałe wspólnoty zawie­
ra ją  szansę odnowy i odrodzenia Kościoła.

3. K ry teria  eklezjalności wspólnot podstawowych

Boff twierdzi, że dziś jak  nigdy istnieje w  Kościele pragnienie 
urzeczyw istnienia już teraz utopii K rólestw a antycypowanego. To 
Królestwo chce się urzeczywistnić poprzez doświadczenie braterstw a 
i wspólnotowości w  życiu codziennym. Kościół jako w ielka organi­
zacja ze swym  przerostem  struk tur, w  których laikat czuje się za­
gubiony, nie daje w ielkiej możliwości przeżyw ania wspólnoty poza 
kręgiem  rodzinnym  20. Dlatego chrześcijaństwo, które ze swymi w ar­
tościami i ideałam i jest nastawione na inwencję ducha wspólnoto­
wego, powinno dać szansę przeżyw ania wspólnoty w  życiu. Taką 
szansą są małe, podstawowe wspólnoty, które tw orzą się we współ­
czesnym, Kościele, a k tóre zm ierzają do ograniczenia s tru k tu r alienu- 
jących i do urzeczyw istnienia autentycznego braterstw a z podkre­
śleniem równości osób. Jednym  słowem usiłują na co dzień żyć 
w spólnotą ideałów ewangelicznych 21. Chodzi o to, by zaakcentować 
ważność i wagę stosunków międzyosobowych.

W spólnoty podstawowe są bodźcem m obilizującym  m artw e 
punkty  w  insty tucji Kościoła. Są zaproszeniem do zaangażowania 
się bardziej na płaszczyźnie horyzontalnej, by doświadczyć większej 
żywotności wartości autentycznie chrześcijańskich. Małe wspólnoty, 
w edług Boffa, są  szansą odnowy Kościoła, a naw et odkrycia na 
nowo tego, czego Kościół jest znakiem, sakram entem  22.

Rodzi się jednak zasadnicze pytanie, które staw ia sobie jasno 
Boff, a  mianowicie, czy każda m ała wspólnota, wspólnota podsta­
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19 T a m że , 95.
29 T a m że , 7—9,
21 T a m że , 14.
22 T a m że , 19.



wowa m a charakter eklezjalny. Inaczej, czy każda wspólnota pod­
staw owa łącząca chrześcijan zaw iera w  sobie aspekty Kościoła, sło­
wem  czy każda m ała w spólnota jest Kościołem? I czy każda wspól­
nota żyjąca miłością, doświadczająca b raterstw a jest w spólnotą ekle­
zjalną? Idąc za nauką Soboru W atykańskiego I I 23 można stwierdzić, 
że Kościół Chrystusow y jest prawdziwie obecny tam, gdzie wspól­
nota odpowiada na słowo w yznaniem  tej samej w iary, w zrasta po­
silana ciałem i krw ią Chrystusa, a zarazem  jest zjednoczona z bisku­
pem trw ając przez to w  jedności z całym Kościołem. Te elem enty 
są istotne, by jakaś grupa nie była tylko zwyczajnym  zrzeszeniem, 
ale w spólnotą eklezjalną.

Czy wspólnoty podstawowe odpowiadają tym  w arunkom ? Jed ­
ną z głównych bezpośrednich przyczyn pow stania wspólnot podsta­
wowych, jak  stw ierdza sam Boff, był b rak  kapłanów 24. B rak kapła­
na we wspólnocie pociąga za sobą autom atycznie brak  uczestnictwa, 
w  ofierze eucharystycznej. Jego zdaniem  ta  ogólna zasada Soboru 
pow inna mieć swoją in terpretację dostosowaną do konkretnej sy tua­
cji i czasu. Takie dostosowanie in terpretacji na gruncie latynoam e­
rykańskim  przeprowadziła najlepiej, zdaniem  Boffa, K onferencja 
Biskupów Am eryki Łacińskiej w  M edellin 25.

a. W i a r a  j a k o  i s t o t n y  e l e m e n t  K o ś c i o ł a

N ajistotniejszym  i podstawowym, a zarazem niekwestionowa­
nym  elem entem  eklezjalności jest w iara. Ona stanow i zasadę em­
brionalną i organizacyjną Kościoła, a także określa jako comm unitas 
fidelium  tych, którzy zbierają się powodowani w iarą  26. Pod w pły­
wem  w iary  w  Jezusa jako Zbawiciela rodzi się wspólnota z tym,, 
który  siedzi po praw icy Ojca i działa nadal mocą Ducha Świętego. 
W tej w ierze zamyka się całość chrześcijańskiego posłannictwa, któ­
re sprowadza się do tej w ielkiej tajem nicy Boga Trójjedynego, 
a z niej w ypływ ają inne tajem nice. Chrześcijanin poprzez swoją w ia­
rę  przeżyw aną i w yrażaną wspólnotowo już jest obecny w  Koście­
le. W iara jest elem entem  decydującym  o przynależności do wspól­
noty eklezjalnej.

Dlatego też w spólnota podstawowa, k tóra tworzy się poprzez 
odpowiedź na dar w iary  w  Jezusa Chrystusa, odpowiedzi będącej 
owocem zaproszenia ewangelicznego wzywającego do nawrócenia 
i zbawienia, jest wspólnotą ek lez ja lną27. Taką wspólnotę należy
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23 P or. L u m e n  g e n tiu m  n r  26.
24 L. B o f f ,  E cclesiogenesi, 8 nn.
25 K o n fe ren c ja  ta  je s t u w ażan a  za w iosnę  K ościo ła L a ty n o a m e ry k a ń sk ie -- 

go. P o r. A. P o l k o w s k i ,  O d M ed e llin  do Puebla , Życie i M yśl 29 (1979), 
z. 5, 63—80.

26 L. B o f f ,  E cclesiogenesi, 39.
27 T a m że , 23.



uznać za uobecnienie Kościoła. Toteż wspólnota w yznająca tę samą 
w iarę w  konsekwencji celebruje to samo wyzwolenie eschatyczne, 
usiłuje naśladować Jezusa Chrystusa i odróżnia się od innych wspól­
not. Taka wspólnota, k tóra gromadzi się i łączy się jako powołana 
przez Słowo Boże oraz przez przykład Jezusa Chrystusa, żyje w  lu­
dzie Bożym.

Boff staw ia sobie jednak pytanie: jaka jest relacja tej podsta­
wowej, m ałej wspólnoty do Kościoła powszechnego? By odpowie­
dzieć na to pytanie sięga do soborowego pojęcia Kościoła p a rty k u la r­
nego. Odrzuca identyfikację Kościoła partykularnego z pojęciem Ko­
ścioła lokalnego, co czasem prowadzi do ujm ow ania Kościoła lokal­
nego w kategoriach pojęcia diecezji. Sam obiera tu ta j inną in terp re­
tację 2S. Kościół istnieje ab aeternitate  w form ie tajem nicy i w ykra­
cza poza wszelkie ludzkie granice i ograniczenia. Powszechność Ko­
ścioła koncentruje się, według Boffa 29, na tajem nicy zbawienia przez 
Boga Ojca zrealizowanego przez Jezusa Chrystusa w  mocy Ducha 
Świętego działającego w historii zbawienia, a k tóra jest skierowana 
do w szystkich ludzi. Uniwersalność Kościoła zaw ierałaby się więc 
w  uniwersalności zbawczej propozycji Boga jak  również w  otwarciu 
się we wszystkich kierunkach. Kościół uniw ersalny istnieje i w y ra ­
ża się w  Kościołach partykularnych, gdyż propozycja zbawienia jest 
dokonywana w czasie i przestrzeni przyjm ując w  zależności od kon­
tekstu  kulturalnego i historycznego cechy swej epoki i specyfiki 
środow iska30. W ten sposób rodzi się Kościół partykularny. Sens 
tego pojęcia, w edług Boffa, jest mocno zakorzeniony w listach św. Pa­
w ła 31. Sw. Paw eł określa Kościołem tych, którzy są ochrzczeni 
i zbierają się, by wyrazić swoją wiarę, czcić obecność Ducha i urze­
czywistniać wspólnotę z braćmi. Tak pojętego Kościoła partyku lar­
nego nie m ożna jednak  uważać za część całości, k tóra istnieje sama 
dla siebie, czy za jakąś „agencję lokalną” reprezentującą większy or­
ganizm. Nie jest też elem entem  Kościoła, k tóry  byłby w idziany 
w  sensie konfederacji. Kościół partykularny , tw ierdzi B o ff32, jest 
w  pełni Kościołem powszechnym w jego szczegółowym lub sakra­
m entalnym  ujęciu. Jest Kościołem uniw ersalnym , ukazującym  się 
jednak w określonym  środowisku kulturalnym  i przyjm ującym  kon­
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<28 P o r. J . B. L  i b  à n  i o, E laboraçâo do conceito  do Ig re ja  particu lar,
w : Ig re ja  particu lar, S an  P au lo  1974, 13—60; H. К  ü n  g, C hiesa, B resc ia3
1972, 343—360.

29 L. B o f f ,  E cclesiogenesi, 36.
30 T a m że , 34 n.
31 B o f f  tw ie rd z i, że K ościół B oga Ż yw ego m a n ife s tu je  się i  re a lizu je  

w  różnych  kościo łach  p a rty k u la rn y c h . Sw . P aw eł, tw ie rd z i, u żyw a po jęc ia  
K ośció ł w  odn ies ien iu  do ro d z in y  (Rz 16,3—5; K ol 4,15; F lm  2; 1 K or 16,19), 
do m ia s ta  (1 K or 1,2; 2 K or 1,1), do p ro w in c ji (1 K or 14,34; 2 K o r 8,1), do 
różnych  reg io nów  im p eriu m  (Rz 16,23; 16,16; K ol 1,24).

32 T am że , 38.
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kretne sposoby wyrazu. Kościół partyku larny  zaw ierając wszystkie 
istotne elem enty Kościoła, nie wyczerpuje jednak całego m isterium  
zbawczego. Kościół więc uniw ersalny może znaleźć swój wyraz 
w  różnych aspektach Kościoła partykularnego. Poza tym, zdaniem 
Boffa, Kościół partyku larny  zw raca również uwagę na w ysiłek ludz­
ki, gdy człowiek przyjm uje w  pokorze zbawienie Boga. Tym aktem, 
w którym  otw iera się człowiek na Boga, jest w iara. Ona jest ele­
m entem  fundam entalnym  Kościoła partykularnego. Ja k  Kościół par­
tykularny, tak wspólnoty podstawowe, k tóre istnieją dzięki wierzą 
i w których istnieje bezpośrednia łączność b raterska i osobowa, są 
praw dziw ym  Kościołem uniw ersalnym  urzeczywistniającym  się 
w m ałych grupach 33.

b. K i e r o w n i c t w o  w s p ó l n o t ą  
j a k o  z n a k  j e d n o ś c i  w  K o ś c i e l e

Kościół, k tóry jest jeden, został nazw any przez ostatni sobór 
powszechny sakram entem  zbawienia. Słowo sakram ent wyraża, 
tw ierdzi Boff u , jedność Kościoła powszechnego z Kościołem party ­
kularnym . Jedność Kościoła jako sakram entu gw arantuje obecność 
zbawczą. Zbawienie, łaska w yrażają się zawsze w  formie sakram en­
talnej, chociaż elem enty widzialne znaku mogą się zmieniać i m ają 
różne natężenie. W spólnoty podstawowe zaś sta ją  się autentycznym  
znakiem Kościoła, gdyż są znakiem  zbawienia, łaski w konkretnym  
środowisku i czasie.

Jednak  Kościół jako sakram ent jest nie tylko wyrazicielem  łącz­
ności, jedności z Bogiem, ale również horyzontalnej łączności m ię­
dzy ludźmi. W czym więc w yraża się znak, sakram entalny rys jed ­
ności Kościoła na tej płaszczyźnie horyzontalnej pomiędzy Kościo­
łam i partykularnym i? Czy znakiem tej jedności jest porządek hie­
rarchiczny, praw ny lub stru k tu ry  liturgiczne? Boff idzie w  nieco 
innym  kierunku 35, a mianowicie naśw ietla problem atykę na płasz­
czyźnie pneumatologicznej.

Duch Św ięty dający początek m isji i żywotności Kościoła w dniu 
Zielonych Św iąt zstąpił na wszystkich, którzy go słuchali. Obecność 
Ducha Świętego w Kościele to obecność Chrystusa uwielbionego 
w historii. Działa on cały czas wśród ludu Bożego. Jego obecność 
w sercach w szystkich ludzi sprawia, że wszyscy czują się odpowie­

33 T a m że , 42. А. В e n  i tw ie rd z i rów nież , że w spó lno ty  p o dstaw ow e m ogą 
być uzn an e  za K ościół, jeże li sp e łn ia ją  te  sam e w a ru n k i, k tó re  są  w y m agane  
do tego, co sobór o k reś la  jak o  K ościół p a rty k u la rn y . P or. La nostra  C hiesa, 
R om a4 1977, 398.

34 L. B o f f ,  E celesiogenesi, 43 n.  ,
35 B o f f  n aw iązu je  tu ta j  do pog lądów  Y. C ongara. Por. P roprié té  essen-  

zia li della  C hiesa, w : J . F e i n e  — M.  L ö h r e r  (wyd.), M y ste r iu m  S a lu tis , 
B rescia  1974, t. 7, 459—466.



dzialni za kontynuow anie m isji Kościoła. W iara wszczepiająca w  J e ­
zusa C hrystusa sprawia, że Duch Św ięty jest obecny i tworzy wspól­
notę braci. Życie wspólne, które kształtuje Duch Święty, wymaga 
różnych funkcji. W ten  sposób tworzy się organizm, w  którym  
wszyscy są równi, chociaż nie wszyscy w ykonują te same czynności.

Każdy w  takiej wspólnocie form owanej przez Ducha Świętego, 
jest charyzm atykiem . Każdy otrzym uje dary  dla dobra wspólnoty. 
One to dają początek różnym  funkcjom  i organizacji, istniejącym  
dla dobra wspólnoty. Jednak  nie organizacja daje początek wspól­
nocie, lecz w łaśnie wspólnota jest czymś uprzednim  do organizacji, 
k tó ra  rozw ija się powoli w  zależności od potrzeb wspólnoty 36. Po­
trzeby dochodzące do głosu we wspólnocie stw arzają  w arunki za­
istnienia specyficznych charyzm atów  takich jak  czuwanie, zarządza­
nie, prowadzenie wspólnoty, a których udziela Duch Święty. Istnie­
je też charyzm at czuwania nad jednością, k tó ry  nie jest ponad lub 
poza wspólnjotą, ale we wspólnocie i na rzecz w spó lno ty37. Cha­
ryzm atem  czuwania nad jednością, polegającego na kierow aniu 
wspólnotą, obdarzony jest, według Boffa, nie tylko proboszcz w pa­
rafii, biskup w  diecezji czy papież w  całym Kościele, ale także każdy 
przewodniczący i lider m ałej wspólnoty. Oni są podstaw ą jedności 
w ew nątrz Kościoła partykularnego, jak  i jedności na zew nątrz po­
między różnym i wspólnotami. Nie m a jednak przewodniczącego bez 
wspólnoty, gdyż przewodniczenie jest jedną z wielu posług na rzecz 
jedności we wspólnocie. Tutaj jednak  Boff dostrzega, że trwałość 
wspólnoty w ym aga w yjątkow ej specyfiki posługi jedności m ającej 
charakter perm anentny i ontologiczny, a co w yraża charakter sa­
kram entu  kap łań s tw a38. Stąd w łaśnie wspólnoty podstawowe na 
nowo rozpracow ują na podstawie realizm u życiowego problem atykę 
posług we wspólnocie. Niektóre z nich są stałe, zawsze istniejące we 
wspólnocie, inne jednak  dzięki działaniu Ducha Świętego mogą w y­
rażać się na różne sposoby.

Takie naśw ietlenie problem u zmienia nieco schem at hierarchicz­
nego spojrzenia na Kościół, którego s tru k tu ra  była dosyć przejrzy­
sta. S truk tu ra  ta wychodziła od Boga Ojca posyłającego Syna, który 
posyła Apostołów, Apostołowie swoich następców, ci z kolei posy­
łają  kapłanów do w iernych. Czyli hierarchia m ająca rozpracowanie 
instytucjonalne jest tu ta j czymś istotnym. Boff proponuje inną w i­
zję eklezjologiczną. Bóg posyła Syna i Ducha Świętego, którzy dzia­
łają  we wspólnocie, we wszystkich członkach. To Pan Z m artw ych­
w stały i Duch Św ięty zbierają wspólnotę. Kościół zaś rodzi się 
z ludu Bożego, którego źródłem w zrostu jest Duch Św ięty 39. Cały
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36 L.  B o f f ,  E cclesiogenesi, 55.
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jednak  lud Boży jest nosicielem potrójnej funkcji Chrystusa we 
wspólnocie, a mianowicie funkcji dawania świadectwa jedności 
i kultu. Je s t to również władza, k tórą щ а każdy, a  k tó ra  różni się 
jedynie w  zależności od rodzaju jej sprawowania, z tym  że nie w y­
klucza nikogo. H ierarchia jest ustanow iona dla spełniania posługi 
sakram entalnej w  zorganizowanej wspólnocie, której jednak ona nie 
powołuje do życia, ale znajduje ją  już ustanow ioną i w  k tórą hie­
rarch ia  pow inna czuć się włączona 40. To dopiero we wspólnocie roz­
w ija ją  się różne szczegółowe funkcje. Wszyscy są równi, ale nie 
wszyscy w ykonują te same czynności m ając zróżnicowane zadanie. 
Do w ykonyw ania tych zadań otrzym uje się charyzm aty dane dla 
dobra wspólnoty. Dlatego też wspólnota jest czymś uprzednim  do 
organizacji, k tóra dopiero rozw ija się we wspólnocie dostosowując 
się do jej potrzeb 41.

We wspólnocie istnieje potrzeba czuwania nad jej jednością. 
1 tu ta j Duch Św ięty wychodzi naprzeciw udzielając specjalnych cha­
ryzm atów  jak  czuwanie, prowadzenie i zarządzanie. Są to cha­
ryzm aty nie poza wspólnotą, ale we wspólnocie i na korzyść wspól­
noty, a więc pow inny w yrażać się w  uczestnictwie i koordynowa­
niu życia wspólnoty. Czyli ten, który przewodzi wspólnocie, jest 
podstaw ą jedności w ew nątrz Kościoła partykularnego i na zewnątrz 
Kościoła wobec innych wspólnot. Duch Św ięty spraw ia również, że 
posługi, służba we wspólnocie mogą wyrazić się na różne sposoby. 
Dlatego zdaniem Boffa 42 wspólnoty podstawowe proponują przepra­
cowanie na nowo spraw y posług w pojęciach bardziej prostych do­
stosowanych do realiów  życiowych.

c. S p r a w o w a n i e  k u l t u  i u c z e s t n i c z e n i e
w U c z c i e  P a ń s k i e j  j a k o  u w i d o c z n i e n i e  

k a p ł a ń s t w a  c a ł e g o  K o ś c i o ł a

Pozostaje trzeci problem  dotyczący eklezjalnego charakteru  
wspólnot podstawowych, a mianowicie spraw a Eucharystii. Problem  
ten Boff ujm uje w  pytaniu, czy wspólnoty, które nie m ają  kapła­
na, m ają  pozostać bez Eucharystii, czy też jest jakieś wyjście, które 
umożliwiałoby im uczestniczenie w  Uczcie Pańskiej? Zgadza się on 
z tezą, że h istoria nie może nam  przedstaw ić innego sposobu okre­
ślenia, kim  są spraw ujący Eucharystię, jak tylko nałożenie rąk, czyli 
święcenia. Autentyczność sakram entu  jedności tzn. eucharystii jest 
gw arantow ana przez łączność i jedność z kolegium biskupów. Boff

ie T a m że , 53.
41 T a m że , 55. A u to r s tw ie rd za  m iędzy  innym i, że Jezu s n ie  w y b ra ł d w u ­

n a s tu  A postołów , b y  b y li za łożycielam i p rzysz łych  K ościołów , a le  n a jp ie rw  
u s tan o w ił ich  ja k o  w spó lno tę . N ie są  oni w  p ie rw szy m  rzędzie  in d y w id u am i, 
a le  s tan o w ią  tę  p ie rw szą  w spó lno tę , k tó ra  da ła  po czą tek  in n y m  w spólnotom .

42 T a m że , 59.



jest przekonany, że nie m a innej zasady, ale staw ia problem, czy 
z punktu  w idzenia dogmatycznego trzeba wykluczyć hipotezę, że 
inna zasada jest możliwa 43. I tu ta j Boff znowu wychodzi od analizy 
pojęcia wspólnoty, której członkowie na mocy w iary  i chrztu są 
w łączeni w  Chrystusa. Dochodzi do wniosku, że w spólnota sama 
w sobie ma charakter kapłański, a więc bez pośrednictw a kapłana. 
‘W iara i chrzest decydują o tym, że wspólnota jest powszechnym 
sakram entem  zbawienia. Poszczególne sakram enty są konkretnym  
w yrażeniem  powszechnego sakram entu, którym  jest Kościół. I w  tym  
zaw iera się znaczenie sakram entu  kapłaństwa. Chodzi o to, że Ko­
ściół jako ciało kapłańskie udziela tej specyficznej funkcji kapłań­
skiej oczywiście poprzez. ry t  święceń, do której został powołany 
przez Ducha Świętego dla dobra całej kapłańskiej w spó lno ty44. 
A więc święcenia w ypływ ają z kapłańskiego w ym iaru wspólnoty. 
Święcenia dają możliwość charakteru  publicznego, zorganizowane­
go, oficjalnego w ypełniania tej funkcji, do której wszyscy są powo­
łani, a mianowicie do głoszenia i celebracji m isterium  Jezusa Chry­
stusa. Dlatego też kapłan w yrażając w  sposób publiczny i specy­
ficzny w ym iar kapłański w szystkich wierzących, m a praw o prze­
wodniczenia w  spraw ow aniu Eucharystii. Jednoznacznie więc Boff 
stwierdza, że w ładza kapłańska m a swoje źródło we wspólnocie. 
W ładza kapłana to w ładza reprezentow ania Chrystusa, gdyż w spra­
wow aniu sakram entów  działa sam Chrystus, a posługa kapłańska 
ma uwidocznić posługę kapłańską samego Chrystusa. Jeżeli chodzi
0 Eucharystię, Boff twierdzi, że kapłan może konsekrować nie na 
mocy sakram entu  kapłaństwa, ale na  mocy funkcji reprezen tatyw ­
nej, k tóra jest m u przydzielona na mocy sakram entu kapłaństw a iS.

Trzeba jednak rozważyć tu ta j sytuację wspólnoty, k tóra bez 
własnej w iny nie ma kapłana, a pozotaje w  łączności z Kościołem 
uniwersalnym . O tej łączności decyduje jedna wiara, jeden chrzest
1 kapłański charakter wspólnoty. Czy takiej wspólnocie nie można 
zagwarantować uczestnictwa w Eucharystii? Boff szuka rozwiąza­
nia zastanaw iając się nad rolą szafarza nadzwyczajnego 46. O co tu ­
taj chodzi? W spólnota przez pragnienie (votum) już otw iera się na 
łaskę eucharystyczną. Sprawowanie Eucharystii przez koordynatora 
nie wyświęconego posiada te same znaki sakram entalne, co w  kon­
sekwencji w skazuje na to, że wspólnota celebruje Eucharystię p raw ­
dziwie, rzeczywiście i sakram entalnie. Dzięki tem u Chrystus obecny 
w  sposób niew idzialny we wspólnocie stałby się obecny sakram en­
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talnie. Trzeba powiedzieć, że Chrystus jest obecny jako najwyższy 
kapłan we wspólnocie, jednak  jego obecność jest niekom pletna ze 
względu na brak  święceń do tej świętej posługi. Kościół uniw ersal­
ny, tw ierdzi Boff, na mocy swej ekonomii zbawienia, może uważnie 
(Ecclesia supplet) ten  ry t eucharystyczny spraw ow any we wspól­
nocie. Ten, k tóry  spraw uje ry t, byłby więc tylko szafarzem  nad­
zwyczajnym  Eucharystii. Zastrzega się jednak tu ta j, że nie chodzi 
o ustanow ienie nowego rodzaju posługi prezbiterialnej na innej dro­
dze niż święcenia, ale o szafarza nadzwyczajnego wyznaczonego do 
tego urzędu ad hoc bez uzurpow ania sobie w ładzy szafarza zwyczaj­
nego. Spraw a pozostaje tu ta j jednak  do końca nie w yjaśniona 
z dogmatycznego punktu  widzenia. Boff zastrzega się bowiem, że 
tego, co spraw owałby szafarz nadzwyczajny, nie należałoby nazy­
wać Mszą świętą, k tóra w edług niego oznacza rzeczywistość jedno­
znacznie określoną teologicznie. Dlatego proponuje określenie „cele­
browanie W ieczerzy P ana” 47.

Innym  problem em  m ałych wspólnot, w  których laicy przejm u­
ją  inicjatyw ę życia eklezjalnego, jest problem  roli kobiety we wspól­
nocie. Jego przeanalizowanie i nowe naświetlenie jest w edług Boffa 
konieczne 48.

Podsum owując rozw ażania teologiczne L. Boffa m ożna powie­
dzieć, że idzie on w kierunku pogłębienia doktryny  na tem at wspól­
not podstawowych, k tóra została zaw arta w  dokumencie pastoralnym  
K onferencji Biskupów A m eryki Łacińskiej w  Medellin. Określa on, 
że w spólnota podstawowa jest pierwszym  i fundam entalnym  zaląż­
kiem  eklezjalnym . Musi ona, według swoich możliwości, czuć się 
odpowiedzialna za dar w iary  i jej komunikowanie, jak  również za 
kult, k tóry  jest jej w idzialnym  w yrażeniem . Jest ona kom órką po­
czątkową struk tu ry  eklezjalnej i punktem  oparcia ewangelizacji oraz 
aktualnie działa na rzecz pomocy i rozwoju. Elem entem  niezastą­
pionym  dla istnienia m ałych chrześcijańskich wspólnot są liderzy 
lub kierownicy. Ci mogą być kapłanam i, diakonami, zakonnikami, 
zakonnicami lub la ik am i49. Jak  widać z tego tekstu  Eucharystia zo­
stała zastąpiona kultem , a biskup przewodniczącym wspólnoty. Zda­
niem  Boffa jest to w ielki krok naprzód w określeniu obecności Ko­
ścioła w  świecie.

W sumie fenom en wspólnot podstawowych, k tó ry  jest coraz 
bardziej widoczny, nie może na razie określić swojego przyszłościo­
wego rozwoju. I zresztą trudno, żeby okazało się jednoznacznie 
w  przeciągu jednego pokolenia, czy jest to tylko ruch  prowadzący 
do odnowy, czy też fenom en nowych stru k tu r instytucjonalnych 
w Kościele. Sam zresztą Boff 50 nie daje jednoznacznej odpowiedzi,

47 L. B o f f ,  E cclesiogenesi, 113.
48 T a m że , 115—158.
49 C yt. za L. B o f f ,  tam że , 31.
59 T am że , 64 n.
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czy wspólnoty podstawowe utw orzą form ę instytucjonalną, k tóra za­
stąpi system  parafialny, czy zacieśnią się do grup wyspecjalizowa­
nych jako apostolat laikatu  lub ruch odnowy w Kościele, czy też 
w  przyszłości połączą się z jakim ś większym  centrum  pastoralnym , 
koordynującym  ich działanie, coś na wzór kurii diecezjalnej. Pozo­
staje to nadal spraw ą otw artą.

4. R efleksja na kanw ie poglądów Boffa

Punktem  w yjścia w  refleksji teologicznej na tem at wspólnot 
podstawowych u Boffa są problem y praktyczne. To praxis Kościoła 
w Am eryce Łacińskiej zmusza go do teoretycznego rozpracowania 
tejże problem atyki. Reflektując nad problem am i duszpasterskim i 
pragnie przedyskutow ać jednak również łączące się z tym  następu­
jące zagadnienia: odkrycie znaczenia sakram entalnego przez lud, de- 
klerykalizacja liturgii, co pociąga za sobą inne spojrzenie na ka­
płaństwo oraz pytanie, czy lud nie mógłby być odpowiedzialny za 
spraw ow anie sakram entów .

W izja Kościoła, w  którym  wspólnoty podstawowe przejm ują 
inicjatywę, jest bardzo mocno akcentow ana przez teologów wyzwo­
lenia w  Am eryce Łacińskiej. Postanow ili oni zerw ać ze światem  
kulturalnym  Europy i szukać rozw iązania problem ów na własny 
sposób. Jest to szukanie „nowej świadomości rzeczywistości latyno­
am erykańskiej” jak  tw ierdzi G. G utierrez 51. Przedstawiciele latyno­
am erykańskiej teologii uważają, że s tru k tu ry  kościelne, społeczne 
i ekonomiczne, k tó re  zdominowały ich społeczeństwo, są obce jego 
m entalności. Nie po trafią  bowiem rozwiązać rażących problem ów 
tam tej części świata, by pomóc poszczególnemu człowiekowi jak  
i całym  narodom. Jedyną w arstw ą społeczną, k tóra pozostała 
w swoisty sposób niezależna od tego obcego oddziaływania, to w ar­
stw a ludzi najbiedniejszych. Dlatego też wychodząc jedynie od nich 
i tworząc w śród nich m ałe wspólnoty m ożna wydobyć i wytworzyć 
specyfikę Kościoła latynoam erykańskiego.

J. M arins słusznie zauważa również, że problem atyki wspólnot 
podstawowych nie należy rozpatryw ać poza kontekstem  ludowego 
katolicyzm u i poza kontekstem  ludowej religijności, szczególnie je­
żeli chodzi o Brazylię zs. Ludowa religijność bardzo silna wśród lu­
dzi A m eryki Łacińskiej dom inuje w  m ałych wspólnotach i uw y­
pukla oryginalność tam tejszego ludu. Daje to również szanse inkul­
turacji Kościoła w  tam tym  obszarze geograficznym. Te wspólnoty 
podstawowe w zrastając od postaw  mogą prowadzić do odnowy Ko­
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51 P o r. Teologia  w y zw o len ia , 89.
52 P o r. K irch lich e  B asisgem einden  in  L a te in a m er ika , C oncilium  11 (1975) 

232; R. L a u r e n t i n ,  W A m eryce  Ł a c iń sk ie j po Soborze , W arszaw a 1974, 
91— 107. S zersze op raco w an ie  te j p ro b lem a ty k i m ożna znaleźć w  n a s tę p u ją c e j 
pozycji: G. P . S ü s s ,  Vo lk ska th o liz ism u s  in  B rasilien , M ünchen-M ainz  1978.
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ścioła, k tóry  z kolei może prowadzić do .odnowy społeczeństw a5S. 
Mogą one nadać społeczeństwu własne rozwiązania problemów, które 
nie będą czymś obcym i niezrozumiałym. Oczywiście rodzi się tu taj 
sporo problem ów natu ry  praktycznej. Nie chodzi m i tu ta j jednak 
o ocenę konsekwencji praktycznych działań i rozwoju, często natu ry  
organizacyjnej. Nie chodzi również o ukazanie różnego rodzaju trud ­
ności dotyczących często profilu naw et ideologicznego wspólnot pod­
stawowych 54.

B. M ondin55 analizując poglądy teologów wyzwolenia stw ier­
dza między innymi, że rzucają oni wielkie projekty, rozpoczynają 
wielkie scenariusze m ające ambicje objąć całą teologię, ale potem są 
niezdolni, by sprostać zadaniu, kiedy trzeba stawić czoło poszczegól­
nym  problemom. Niewątpliwie w  doktrynie Boffa są zaw arte prag­
nienia i wymogi, k tóre odczuwają dzisiejsi chrześcijanie: autentycz­
na wspólnota pomiędzy wierzącymi, większy udział w  odpowiedzial­
ności za Kościół, nowy sty l życia chrześcijańskiego, bardziej zdecy­
dowane zaangażowanie się na rzecz ubogich i sprawiedliwości spo­
łecznej. Jednak  prezentow ana przez niego eklezjologia w  wielu 
punktach staje się problem atyczna i n ie ja sn a56.

W swej w izji eklezjologicznej Boff przesuw a akcent na aspekt 
pneumatologiczny podkreślając rolę Ducha Świętego w rozwoju Ko­
ścioła poprzez działanie we wszystkich wierzących. Jest to bardzo 
słuszne akcentow anie tego elem entu w  teologii, k tó ry  być może 
w  przeszłości był nieco spychany na m argines. Jednak  ten m om ent 
nie może przysłaniać aspektu chrystologicznego. Trzeba umieć 
w  m iarę możności połączyć chrystologię z pneumatologią. Kościół 
bowiem został założony przez Jezusa C hrystusa i od niego otrzym ał 
zalążkową wizję historyczną realizacji swego posłannictw a na ziemi. 
Duch Św ięty został posłany, by nas wszystkiego nauczyć i przy­
pomnieć wszystko czego nas Jezus Chrystus nauczył (J 14,26). 
A więc łączność z Jezusem  historycznym  nie może być w Kościele 
zatracona.

Na pierwszy rzu t oka mogłoby się wydawać, że spraw a wspól­
not podstawowych to problem  czysto natu ry  praktycznej i powinien

63 P o r. J . С o m  b l  i n, D ie B a sisgem einden  als O rt n eu er  E rfahrung , C on­
c iliu m  11 (1975) 264.

54 P o r. chociażby  D. P . M cC a  n  n, C hris tian  rea lism  and lib era tion  th eo ­
logy, M ary k n o ll-N ew  Y ork  1981, 140—150; G. d e  R o s a ,  P er u n a  va lu ta zio -  
n e  d e ll’esperienza  delle  „com unità  d i base’’ in  Ita lia , L a C iv iltà  C atto lica  
132-1 (1981) 521—536. P ew n e  n iebezp ieczeństw a  n a tu ry  p rak ty czn e j sygna lizu je  
ju ż  k o n fe re n c ja  CELA M  w  M edellin . P or. R. L a u r e n t i n ,  dz. c y t ,  183— 
166; J . B. L  i b â  n  i o, A  c o m m u n ity  w ith  a n ew  im age, 254—257.

55 P o r. I  teo log i della  liberazione, 115.
56 G. d e  R o s a  je s t zdan ia , że ek lez jo log ia  p rezen to w an a  przez w sp ó l­

n o ty  p o dstaw ow e je s t w  w ie lu  zag ad n ien iach  d o k try n a ln y ch  m ocno p ro b le ­
m atyczna. P or. P er u n a  va lu ta zio n e  de ll’esperienza  delle  „ com unità  d i basa” 
in  Ita lia , 535 nn.



być rozpatryw any w teologii praktycznej. Jednak, jak  można było 
zauważyć na przykładzie poglądów Boffa, wym aga on również ana­
lizy na gruncie teologii dogmatycznej, gdyż porusza problem y sensu  
stricto  na tu ry  dogm atycznej57. Koncepcja Kościoła w ypływ ająca 
z fenom enu wspólnot podstawowych przesuw a swój punkt ciężko­
ści z wizji, jak  wspomniałem, chrystologicznej na pneumatologiczną. 
Chodzi mianowicie o to, że podkreśla się rolę Ducha Świętego, któ­
ry  oddziałuje na każdego. To zwrócenie uwagi na charyzm atyczne 
i profetyczne powołanie daje inne naświetlenie przynależności do 
Kościoła i podkreśla jego źródło w sakram encie chrztu. Na bok 
więc schodzi problem  hierarchii, in s ty tu c ji58. Dlatego też spraw ą 
niejasną, czy w ym agającą dokładniejszych w yjaśnień jest postaw a 
Boffa wobec Kościoła instytucjonalnego, wobec hierarchii. Na ile 
bowiem insty tucja jest form ą konieczną tylko z punktu  widzenia 
organizacyjnego, a na  ile chcianą przez Jezusa C hrystusa od zało­
żenia Kościoła i dlatego stanow iącą elem ent konstytutyw ny w Koś­
ciele?

Nie jest również jednoznacznie określona spraw a kapłaństwa, 
które jaw i się jakby dane na mocy m andatu  czy delegacji wspól­
noty, a nie przez samego Chrystusa. Waga tego stw ierdzenia jest 
wielka, ,gdyż w  konsekw encji prowadzi do wizji kapłana jako sza­
farza słowa i sakram entów, którego au to ry tet pochodzi ze wspól­
noty.

Boff w  swojej refleksji teologicznej na tem at wspólnot pod­
stawowych wychodzi z bardzo konkretnej praxis religijnej. G. P. 
Süss w  swojej analizie religijności brazylijskiej dzieli ją  na trzy 
rodzaje: sakram entalną, dewocyjną i p ro tek cy jn ą59. Świadomość 
Kościoła w  Brazylii w  swej strukturze sakram entalnej jest bardzo 
nikła. Z drugiej strony religijność dewocyjną i protekcyjna w  wielu 
w ypadkach jest przepojona elem entam i magicznymi, dlatego też 
w ram ach wspólnot podstawowych może zaistnieć realna możliwość 
zastąpienia różnego rodzaju przesadnych czasem niezrozum iałych 
p rak tyk  poprzez propagow anie religijności ewangelicznej. To znaczy 
Biblia zajm ie miejsce tej protekcyjno-dew ocyjnej pobożności dając
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57 Por. A. M ü l l e r  — N.  G r e i n a c h e r ,  B asisgem einden  als T h em a  
p ra k tisch er  Theolog ie , C oncilium  11 (1975) 221—223.

58 P or. E. D u s s e l ,  D ie B asis in  der T heologie  der B e fre iung , C oncilium  
11 (1975) 261.

59 P or. V o lk ska th o liz ism u s  in  B rasilien , 70—72. P ojęc ie  sa kra m en ta le  K o n ­
s te lla tio n  odnosi się  do re lig ijn o śc i s a k ra m e n ta ln e j, co sp ro w ad za  się do k o n ­
ta k tu  człow ieka z B ogiem  poprzez  a u to ry te t K ościoła i sak ram en tó w . Z aś de- 
vo tiona le  K o n ste lla tio n  w y raża  się  w  p ra k ty k a c h  pobożności in d y w id u a ln y ch  
i spo łecznych  n a ro s ły ch  na jczęśc ie j w okó ł k u ltu  św iętych . N a to m ias t K o n ste l­
la tion  der P ro tek tio n en  w  re lig ijności, w ed ług  a u to ra , w y raża  się  w  szu k an iu  
p om ocn ika  w  n a jró żn ie jszy ch  tru d n o śc iac h  tego św ia ta . S ta ty s ty czn ie  do 
p ie rw sze j fo rm y  re lig ijn o śc i n a leży  14,5%, do d ru g ie j 82,5%, a  do trzecie j 
75% k a to lik ó w  w  B razylii.
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szansę bardziej świadomego przeżywania w iary jako fascinosum. 
Nowe oblicze katolicyzm u zastąpiłoby tu ta j „średniowieczno-baro- 
kowe oblicze brazylijskiego 'katolicyzmu, które zostało zmieszane 
z airo-indiańskim i kultam i oraz nierzadko przepojone zwulgaryzo­
w anym i ideami m arksistow skim i” 60.

Teologia wspólnot podstawowych idzie jednak w kierunku za­
akcentow ania służebnej roli Kościoła. Zwrócenie uwagi na posługi, 
charyzm aty w  życiu m ałych wspólnot ma na  celu jakby spopulary­
zowanie tych wielkich idei, które ostatni sobór w  sposób jedno­
znaczny pragnął uświadomić w ierzącym  61. Żywotność wspólnot pod­
stawowych jest gw arancją żywotności Kościoła powszechnego, a za­
razem  daje szansę, by praw da o Bogu, o Kościele i o człowieku, 
jaką proponuje posłannictwo ewangeliczne, trafiła  „pod strzechy”.

LA  D IM EN SIO N E ECC L E SIA L E  D ELLE CO M U N ÏTA  DI S A S E  
SECONDO LEO N ARDO  B O FF

L e co m u n ità  di base  s i p re sen tan o  n e lla  v ita  de lla  C h iesa  d ’oggi com e 
uno  dei f r u t t i  del rin o v am en to  p roposto  dal C oncilio V aticano  II. U n risveg lio  
d e ll’a tt iv i tà  de lla  C h iesa  n e lle  sue  d iv erse  d im ension i com porta  un  obligo di 
r if le tte re  d i questo  fenom eno  su cam po teologico. L eonardo  B o f f  uno  dei- 
p res tig io s i teologi de lla  liberaz ione  n e ll’ A m erica  L a tin a  p ro p o n e  uno  stud io  
teologico su i c a ra t te re  ecclesiale  delle  co m u n ità  di base. P a rte n d o  d a lla  con- 
cezione co nc ilia re  de lla  C h iesa  v is ta  n e l p rism a  dei docum en ti p a s to ra li della 
C onferenza  E p iscopale  d e ll’A m erica  L a tin a  (CELAM) a M edellin , egli fa  una  
ecclesio logica r i le t tu ra  della  e sp ressione  de ll’essenza del e lem en to  ecclesiale. 
L e co m u n ità  di b ase  si p re sen tan o  n e l suo lib ro  E cclesiogenesi corne le  p ic- 
cole co m u n ità  de lla  C h iesa  in  cui la  C hiesa puô  esse re  ed  è  v e ra m e n te  p re ­
sen te . Esse re in v en tan o  la  C h iesa  n e l m ondo  con tem poraneo , spesso anche 
n e lle  d ific ili s itu az io n i sociali.

L a rifle ssio n e  teo log ica di B off v a  p iù  in  d irez ione  p n eum ato log ica  ehe 
c risto log ica. Di conseguenza so tto lin ea  p iù  il ruo lo  dei ch a rism i e dei serv iz i 
ehe de ll’is titu z io n e  n e lla  C hiesa. U n risco p rire  n e lla  v ita  p ra tic a  d e ll’e lem en to  
c o m m u n ita rio  com porta  u n  risveg lio  deU’a tt iv i tà  dei laici. N ella  su a  v isione 
della  C h iesa  egli ha  toccato  an ch e  i tem i del sacerdozio  e de ll’e u c a ris tia  ehe 
si p re sen tan o  com e p iù  p ro b lem a tic i e chiedono  di u n a  p iù  p réc isa  e lab o ra - 
zione. La sua  p re sen taz io n e  p o r ta  p e rô  a lla  riv a lu taz io n e  delle  co m u n ità  di 
base  su l cam po ecclesiologico.

60 T a m że , 80—86. A u to r pow o łu je  się tu ta j n a  an a lizę  ka to licyzm u  b r a ­
zy lijsk iego , k tó rą  p rzep ro w ad z ił i b a d a ł J . С o m  b 1 i n.

61 P or. L. A. G a l i o ,  U na C hiesa  al serv iz io  deg li u o m in i, T o rino  1982. 
A u to r d a je  p ropozycję  całościow ej w iz ji eklez jo log ii d la  A m ery k i Ł ac iń sk ie j 
p o d k re ś la ją c  szczególnie c h a ra k te r  s łużebny  K ościoła w  tam te jszy m  środo ­
w isku .


